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  PROLOG


  – Czy ktoś wi­dział Tri­ni­ty? – noc­ną ci­szę roz­darł do­no­śny głos Dian­ne.


  Na prze­strze­ni ubie­głe­go roku okrzyk ten wie­lo­krot­nie sły­sze­li wszy­scy, a więc tak­że szejk Za­hid, ksią­żę Ish­li, czę­sty gość w re­zy­den­cji Fo­ste­rów.


  Za­hid pierw­szy raz od­wie­dził ich jako szes­na­sto­let­ni chło­pak, lecz te­raz, sześć lat póź­niej, do­szedł do wnio­sku, że jest to jego ostat­nia wi­zy­ta. Kie­dy Fo­ste­ro­wie za­pro­szą go zno­wu, uprzej­mie od­mó­wi.


  Szedł przez las na skra­ju po­sia­dło­ści, co ja­kiś czas sły­sząc do­bie­ga­ją­ce z dru­gie­go brze­gu je­zio­ra wy­bu­chy śmie­chu. Na­stęp­ne­go dnia od­la­ty­wał do Ish­li i miał na­dzie­ję, że jego kie­row­ca przy­je­dzie wcze­śniej niż za­zwy­czaj, bo na­praw­dę nie miał ocho­ty dłu­żej tu prze­by­wać. Fo­ste­ro­wie wy­da­li wiel­kie przy­ję­cie z oka­zji ukoń­cze­nia stu­diów przez Do­nal­da, ich syna, i bio­rąc pod uwa­gę, że Za­hid rów­nież ode­brał wła­śnie dy­plom, od­mo­wa by­ła­by nie­grzecz­na, naj­zwy­czaj­niej w świe­cie.


  Ale na­stęp­nym ra­zem znaj­dzie ja­kiś nie­zwy­kle waż­ny po­wód.


  Za­hid nie prze­pa­dał za Fo­ste­ra­mi. Gus Fo­ster był po­li­ty­kiem i ni­g­dy nie wy­łą­czał za­wo­do­we­go in­stynk­tu, pod­czas gdy je­dy­nym ce­lem ży­cia Dian­ne, jego żony, było wspie­ra­nie męża, nie­za­leż­nie od tego, co zro­bił. Za­hid wie­dział, że Dian­ne prze­ży­ła dwa pu­blicz­ne upo­ko­rze­nia z po­wo­du ro­man­sów Gusa oraz kil­ka in­nych, po ujaw­nie­niu przez me­dia jego nie­smacz­nych zna­jo­mo­ści, lecz mimo tego pla­sti­ko­wy uśmiech ni­g­dy nie zni­kał z jej twa­rzy.


  Po­my­ślał, że jesz­cze tyl­ko ten wie­czór i nie bę­dzie mu­siał już ich wię­cej oglą­dać. Przy­jeż­dżał tu wy­łącz­nie ze wzglę­du na przy­jaźń z Do­nal­dem.


  O ile w ogó­le w przy­pad­ku Za­hi­da moż­na było mó­wić o przy­jaź­ni. Był sa­mot­nym wil­kiem, nie­za­leż­nym i nie­ule­ga­ją­cym żad­nym wpły­wom. So­bot­nie wie­czo­ry z re­gu­ły wo­lał spę­dzać w to­wa­rzy­stwie pięk­nych ko­biet niż na przy­ję­ciach u zna­jo­mych, ale do Fo­ste­rów spro­wa­dzi­ło go po­czu­cie obo­wiąz­ku.


  Kie­dy jako szes­na­sto­la­tek prze­by­wał w jed­nej z naj­bar­dziej zna­nych na świe­cie szkół śred­nich z in­ter­na­tem, pod­czas przy­pad­ko­wej kon­tro­li w jego szaf­ce zna­le­zio­no plik bank­no­tów i to­reb­kę peł­ną nar­ko­ty­ków. Żad­na z tych rze­czy nie na­le­ża­ła do Za­hi­da. Dla chło­pa­ka w ca­łej tej sy­tu­acji pro­ble­mem nie było za­wie­sze­nie w pra­wach ucznia, lecz świa­do­mość, że skan­dal okry­je wsty­dem jego ro­dzi­nę.


  Po ode­bra­niu wia­do­mo­ści oj­ciec Za­hi­da, król Fa­hid, na­tych­miast przy­le­ciał z Ish­li wła­snym od­rzu­tow­cem, żeby po­roz­ma­wiać z dy­rek­to­rem szko­ły. Nie za­mie­rzał by­naj­mniej ma­sko­wać afe­ry, bo nie tak za­ła­twia­no ta­kie spra­wy w Ish­li, jak wy­ja­śnił Do­nal­do­wi Za­hid, ale prze­pro­sić za po­stę­po­wa­nie syna i za­brać zhań­bio­ne­go do domu. Na miej­scu, w Ish­li, mło­dy Za­hid mu­siał­by pu­blicz­nie wy­ra­zić żal z po­wo­du swo­jej winy i po­pro­sić ro­da­ków o wy­ba­cze­nie.


  – Na­wet je­śli tego nie zro­bi­łeś? – za­py­tał Do­nald.


  Za­hid kiw­nął gło­wą.


  – Lud sam zde­cy­du­je, czy może mi prze­ba­czyć – rzekł.


  Wszedł do ga­bi­ne­tu dy­rek­to­ra wy­pro­sto­wa­ny, z pod­nie­sio­ną gło­wą, go­to­wy przy­jąć wy­rok losu, usły­szał jed­nak, że padł ofia­rą po­mył­ki. Dy­rek­tor szko­ły po­in­for­mo­wał księ­cia i kró­la, że Do­nald, do­wie­dziaw­szy się o pla­no­wa­nym prze­szu­ka­niu, spa­ni­ko­wał i ukrył swo­je pie­nią­dze oraz nar­ko­ty­ki w szaf­ce Za­hi­da. I te­raz to Do­nald miał zo­stać za­wie­szo­ny, a szko­ła już wy­sto­so­wa­ła naj­szczer­sze wy­ra­zy ubo­le­wa­nia z po­wo­du nie­do­god­no­ści, ja­kie do­tknę­ły wład­cę Ish­li.


  Kie­dy król i mło­dy ksią­żę wy­szli z ga­bi­ne­tu dy­rek­to­ra, tuż za drzwia­mi na­tknę­li się na Do­nal­da i jego ojca, Gusa.


  – Dzię­ku­ję ci – ode­zwał się król Fa­hid do Do­nal­da. – Za to, że za­cho­wa­łeś się jak męż­czy­zna i przy­zna­łeś się do winy.


  – To nie tak – rzekł Gus. – Mój syn ni­g­dy na­wet nie spoj­rzał­by na nar­ko­ty­ki. Przy­znał się, żeby po­móc przy­ja­cie­lo­wi.


  Fo­ste­ro­wie wzię­li pro­blem na kla­tę.


  Gus wy­gło­sił na­wet mowę w par­la­men­cie, za­uwa­ża­jąc, że na­wet naj­bar­dziej ko­cha­ją­ce, naj­zu­peł­niej pra­wi­dło­wo funk­cjo­nu­ją­ce ro­dzi­ny nie są wol­ne od za­gro­żeń, z ja­ki­mi mają do czy­nie­nia na­sto­lat­ko­wie.


  Pra­wi­dło­wo funk­cjo­nu­ją­ce?


  Za­hid jesz­cze te­raz marsz­czył brwi, przy­wo­łu­jąc z pa­mię­ci tam­te sło­wa.


  Fo­ste­ro­wie prak­tycz­nie bez prze­rwy tra­fia­li na pierw­sze stro­ny nie­dziel­nych ma­ga­zy­nów. Dian­ne ze swo­im prze­zna­czo­nym dla me­diów uśmie­chem i Gus obej­mu­ją­cy ra­mie­niem nie­na­wy­kłe­go jesz­cze do bla­sku re­flek­to­rów syna. Je­dy­ną oso­bą, któ­ra psu­ła ide­al­ny ob­ra­zek, była Tri­ni­ty, za­wsze ubra­na w naj­lep­szą su­kien­kę, ale po­nu­ra jak chmu­ra gra­do­wa.


  Za­hid pra­wie się uśmiech­nął na wspo­mnie­nie fo­to­gra­fii pra­so­wej sprzed roku, lecz za­raz za­marł, po­nie­waż w polu jego wi­dze­nia bły­snę­ło pa­smo ja­snych wło­sów.


  A więc to tu­taj ukry­ła się Tri­ni­ty!


  Za­ję­ta wpy­cha­niem tor­by z ubra­nia­mi mię­dzy ko­rze­nie drze­wa i wy­cie­ra­niem szmin­ki z warg, pod­sko­czy­ła ner­wo­wo na głos Za­hi­da.


  – Mat­ka wo­ła­ła cię już kil­ka razy – ode­zwał się. – Gdzie by­łaś?


  Od­wró­ci­ła się twa­rzą do nie­go.


  – Bła­gam, mogę po­wie­dzieć, że by­łam z tobą?


  – Do­brze wiesz, że nie mam zwy­cza­ju kła­mać.


  – Pro­szę!


  Z pier­si dziew­czy­ny wy­rwa­ło się cięż­kie wes­tchnie­nie. Za­hid był tak po­waż­ny i su­ro­wy, tak ofi­cjal­ny, że prze­ko­na­nie go wy­da­ło się zu­peł­nie nie­moż­li­we. Nie mia­ła wyj­ścia, mu­sia­ła sta­wić czo­ło cze­ka­ją­cej ją awan­tu­rze.


  – Za­cze­kaj – za­trzy­mał ją w pół kro­ku. – Je­że­li mam za­pew­nić ci ali­bi, naj­pierw mu­szę wie­dzieć, co zma­lo­wa­łaś.


  Tri­ni­ty po­wo­li pod­nio­sła gło­wę. Nie spo­dzie­wa­ła się, że Za­hid się zgo­dzi, a jed­nak te­raz wszyst­ko wska­zy­wa­ło na to, że może jej się udać.


  – By­łam u Su­zan­ne, mo­jej przy­ja­ciół­ki – od­par­ła ostroż­nie.


  – Co tam ro­bi­łaś?


  Wzru­szy­ła ra­mio­na­mi.


  – No? – po­na­glił.


  – Tań­czy­łam.


  – By­łaś na im­pre­zie?


  – Nie! Po pro­stu słu­cha­ły­śmy mu­zy­ki w jej po­ko­ju i tań­czy­ły­śmy. – Pra­wie prze­wró­ci­ła ocza­mi, po­nie­waż naj­wy­raź­niej nie był to ten typ za­cho­wa­nia, któ­ry Za­hid był­by w sta­nie zro­zu­mieć. – Wy­pró­bo­wy­wa­ły­śmy róż­ne ko­sme­ty­ki do ma­ki­ja­żu i ta­kie tam…


  – Dla­cze­go cho­wasz tu­taj ubra­nia?


  Za­hid ogar­nął wzro­kiem jej syl­wet­kę w bluz­ce z dłu­gim rę­ka­wem i dżin­sach. Tri­ni­ty za­mknę­ła nie­bie­skie oczy i moc­no za­ci­snę­ła po­wie­ki, nie­wąt­pli­wie sta­ra­jąc się na po­cze­ka­niu wy­my­ślić ja­kieś w mia­rę wia­ry­god­ne kłam­stwo.


  Do­sko­na­le wie­dział, że Tri­ni­ty po­tra­fi łgać jak z nut i na­wet nie przy­szło mu do gło­wy, że w tej chwi­li dziew­czy­na nie kła­mie. Nie mia­ła po pro­stu po­ję­cia, w jaki spo­sób prze­ka­zać mu to, co być może było je­dy­nie myl­nym wra­że­niem.


  Jak mia­ła mu wy­tłu­ma­czyć, że Su­zan­ne za­pro­po­no­wa­ła, że po­ży­czy jej parę swo­ich rze­czy, po­nie­waż żad­nej z nich nie po­do­bał się wy­raz twa­rzy no­we­go męża ciot­ki Tri­ni­ty, gdy ob­ser­wo­wał ją w ku­pio­nej przez mat­kę su­kien­ce? Tri­ni­ty sama tego do­brze nie ro­zu­mia­ła, cóż do­pie­ro mó­wić o wy­ja­śnie­niu Za­hi­do­wi, dla­cze­go w obec­no­ści Cli­ve’a czu­ła się co naj­mniej nie­swo­jo.


  Nie za­mie­rza­ła na­zy­wać go wu­jem.


  To przez nie­go ucie­kła.


  I to przez nie­go za­wsze ucie­ka­ła z ro­dzin­nych przy­jęć; Za­hid, któ­ry by­wał u Fo­ste­rów głów­nie przy ta­kich oka­zjach, aż zbyt czę­sto był świad­kiem jej nie­zro­zu­mia­łych za­cho­wań.


  – Kie­dy by­łem tu ostat­nim ra­zem, przy­ła­pa­łem cię na uciecz­ce przez okno – za­uwa­żył, mie­rząc ją po­waż­nym spoj­rze­niem. – Nie ma się z cze­go śmiać, moja dro­ga.


  Nie, rze­czy­wi­ście nie ma się z cze­go śmiać, po­my­śla­ła Tri­ni­ty, cho­ciaż to wspo­mnie­nie szcze­rze ją ba­wi­ło. Za­hid nie dał wia­ry jej wy­ja­śnie­niom, że była głod­na i po pro­stu pró­bo­wa­ła wy­mknąć się tą dro­gą do kuch­ni, za­miast prze­cho­dzić przez peł­ne go­ści po­ko­je. Przy­niósł jej wte­dy ta­lerz z je­dze­niem i do­pil­no­wał, by wró­ci­ła do swo­je­go po­ko­ju, wspi­na­jąc się po drze­wie i ogro­do­wej dra­bin­ce. Do­szedł też do wnio­sku, że je­śli są­dzić po tem­pie, w ja­kim po­ko­na­ła ten dy­stans, naj­praw­do­po­dob­niej mia­ła już za sobą nie­jed­ną taką wy­ciecz­kę.


  – Nie zro­bi­łam nic złe­go – ode­zwa­ła się te­raz.


  – Może i nie, ale w cza­sie ro­dzin­nych uro­czy­sto­ści po­win­naś być tu­taj.


  To, co dla Za­hi­da było czar­no-bia­łe, w oczach Tri­ni­ty przy­bie­ra­ło roz­ma­ite od­cie­nie sza­ro­ści. Była tak upar­ta, peł­na ży­cia i lek­kiej po­gar­dy dla swo­jej ro­dzi­ny, że cza­sa­mi Za­hid pod­świa­do­mie przy­kla­ski­wał jej wy­bo­rom, cho­ciaż na­tu­ral­nie ni­g­dy nie przy­znał­by się do tego otwar­cie.


  – Wiem, wiem – za­czę­ła, lecz za­raz jej na­chmu­rzo­ną twarz roz­ja­śnił kpią­cy uśmiech. – A jaką ty masz wy­mów­kę?


  – Wy­mów­kę?


  – No, co ty ro­bisz tu, w le­sie? – Na­gle par­sk­nę­ła śmie­chem. – Prze­pra­szam, to było głu­pie py­ta­nie.


  Za­hid ścią­gnął brwi.


  – Chcia­łem się tro­chę przejść i spo­koj­nie po­my­śleć. – Spoj­rzał na nią uważ­nie.


  Przez gło­wę prze­mknę­ła mu myśl, że ze wszyst­kich Fo­ste­rów Tri­ni­ty jest chy­ba je­dy­ną, któ­rej bę­dzie mu bra­ko­wać. Tak, cza­sa­mi ba­wi­ły go jej eks­ce­sy, lecz te­raz pa­trzył na nią bez cie­nia uśmie­chu. Od jego po­przed­niej wi­zy­ty bar­dzo się zmie­ni­ła. Co tu dużo mó­wić, wy­ro­sła na bar­dzo pięk­ną mło­dą ko­bie­tę. Ja­sne wło­sy mia­ła lek­ko po­strzę­pio­ne, błę­kit­ne oczy wy­da­wa­ły się zbyt duże w drob­nej twa­rzy, lśnią­ce i…


  – Gdy­byś miesz­ka­ła w moim kra­ju, wszy­scy ocze­ki­wa­li­by, że bę­dziesz po­ma­ga­ła ro­dzi­com i za­ba­wia­ła go­ści roz­mo­wą – rzekł po­spiesz­nie.


  – Ale nie miesz­kam w Ish­li.


  Gdy za­wró­ci­li w kie­run­ku domu, Tri­ni­ty po­tknę­ła się na­gle.


  – Pi­łaś?


  – Nie.


  – Na pew­no?


  – Chy­ba pa­mię­ta­ła­bym, nie są­dzisz?


  Ob­ró­cił ją do sie­bie i ujął jej po­licz­ki w dło­nie, wpa­tru­jąc się w roz­sze­rzo­ne źre­ni­ce dziew­czy­ny.


  – Chuch­nij – po­le­cił.


  – Na­praw­dę spraw­dzasz, czy pi­łam?


  – Chuch­nij – po­wtó­rzył twar­do.


  Zero za­pa­chu al­ko­ho­lu.


  – Co ty kom­bi­nu­jesz? – za­gad­nął Za­hid.


  Jego dło­nie wciąż spo­czy­wa­ły na jej twa­rzy i Tri­ni­ty wca­le nie chcia­ła się po­zbyć ich cie­pła. Był nud­ny jak fla­ki z ole­jem, to fakt, i okrop­nie sztyw­ny, ale cza­sa­mi, kie­dy się uśmie­chał, cza­sa­mi, gdy jego peł­ne sub­tel­ne­go po­czu­cia hu­mo­ru uwa­gi cał­ko­wi­cie wy­my­ka­ły się in­te­lek­to­wi jej ro­dzi­ców, roz­ba­wiał ją do łez. Wcze­śniej nie mia­ła po­ję­cia, co ko­bie­ty w nim wi­dzia­ły. Do­nald po­twor­nie za­zdro­ścił mu po­wo­dze­nia i czę­sto skar­żył się ro­dzi­nie, że dziew­czy­ny lecą na Za­hi­da z po­wo­du jego ksią­żę­ce­go ty­tu­łu.


  Jed­nak tego wie­czo­ru Tri­ni­ty nie była w sta­nie zgo­dzić się z opi­nią bra­ta.


  Na­gle zro­zu­mia­ła, na czym po­le­ga­ła jego atrak­cyj­ność – pod spoj­rze­niem tych czar­nych oczu jej po­licz­ki ob­la­ły się go­rą­cym ru­mień­cem, a jego wy­so­ki wzrost za­miast wpra­wić ją w onie­śmie­le­nie, wręcz za­chę­cał, by wspiąć się na pal­ce i unieść twarz ku nie­mu jak wy­cią­ga­ją­cy się do słoń­ca kwiat.


  Do­pie­ro te­raz obo­je po­czu­li wi­bru­ją­ce mię­dzy nimi po­żą­da­nie.


  Za­hid wciąż pa­trzył w oczy Tri­ni­ty. Była jak nie­oswo­jo­ny ko­ciak, któ­ry w każ­dej chwi­li może po­ka­zać pa­zur­ki, ale w tym mo­men­cie wy­da­wa­ła się zu­peł­nie nie­groź­na, a jej urok kom­plet­nie po­zba­wił go słów.


  – Mam zno­wu chuch­nąć? – spy­ta­ła.


  Otwo­rzył usta, by po­wie­dzieć, że po­win­ni wra­cać, i wła­śnie wte­dy Tri­ni­ty chuch­nę­ła. Chwy­cił jej od­dech i z tru­dem prze­łknął śli­nę, pierw­szy raz zma­ga­jąc się z in­stynk­tem.


  – Po­win­naś być bar­dziej ostroż­na – po­wie­dział. – Noc­ne spa­ce­ry po le­sie nie są szcze­gól­nie bez­piecz­ną roz­ryw­ką.


  – Prze­cież spo­tka­łam przy­stoj­ne­go księ­cia!


  – Mo­głaś spo­tkać ko­goś zu­peł­nie in­ne­go – mruk­nął, wciąż obej­mu­jąc dłoń­mi jej twarz.


  Ich war­gi pra­wie się do­ty­ka­ły.


  – Ty to ty – wy­szep­ta­ła Tri­ni­ty. – I chcę, że­byś był pierw­szym męż­czy­zną, któ­re­go po­ca­łu­ję…


  Jej usta wy­da­ły mu się naj­czyst­szym ide­ałem. Sta­rał się opa­no­wać po­żą­da­nie, cho­ciaż do­tyk jej warg był czymś wię­cej niż zwy­czaj­ną za­chę­tą, na­to­miast dla niej jego pe­łen czu­ło­ści po­ca­łu­nek i uczu­cie cie­pła pły­ną­ce od jego cia­ła oka­za­ły się nie­praw­do­po­dob­nym prze­ży­ciem.


  Tri­ni­ty doj­rza­ła dość póź­no i szcze­rze nie­na­wi­dzi­ła swo­je­go cia­ła. Spoj­rze­nia, któ­re czę­sto czu­ła na so­bie, przy­pra­wia­ły ją o mdło­ści. Pod­czas ro­dzin­nych przy­jęć cią­gle od­py­cha­ła ręce, któ­re wy­cią­ga­ły się ku niej, a prze­cież te­raz nie wal­czy­ła. Kie­dy dło­nie Za­hi­da po­dą­ży­ły w dół, by za­trzy­mać się na jej ta­lii, kie­dy sama roz­chy­li­ła war­gi, by jej ję­zyk mógł się spo­tkać z jego ję­zy­kiem, z jej gar­dła wy­rwał się zdła­wio­ny, ni­ski jęk.


  Sma­ko­wa­ła cy­na­mo­nem, była słod­ka i cie­pła, lecz pło­mień, któ­ry ogar­nął jej zbyt szczu­płe cia­ło pod jego dłoń­mi i ten na­gły prze­skok w pul­su­ją­cą głę­bię sek­su­al­ne­go pra­gnie­nia ka­za­ły mu na­tych­miast prze­rwać piesz­czo­ty.


  – To nie był twój pierw­szy po­ca­łu­nek – oświad­czył spo­koj­nie, świa­do­my, że ni­g­dy wcze­śniej do­tyk ust ko­bie­ty nie zro­bił na nim tak ogrom­ne­go wra­że­nia.


  – Dru­gi – przy­zna­ła Tri­ni­ty. – Su­zan­ne i ja tre­no­wa­ły­śmy tro­chę ja­kiś czas temu, tyl­ko po to, żeby w ra­zie cze­go wie­dzieć, co ro­bi­my, ale to zu­peł­nie co in­ne­go.


  – Mu­sisz wró­cić do domu – rzekł Za­hid.


  Jego głos brzmiał odro­bi­nę su­ro­wo; był zły, że wy­ka­zał się aż tak wiel­kim bra­kiem opa­no­wa­nia. Jego ży­cie było upo­rząd­ko­wa­ne. Ko­bie­ty, z któ­ry­mi się spo­ty­kał, zwy­kle były parę lat star­sze od nie­go, i tak po­win­no być, bo od emo­cji trzy­mał się z da­le­ka, a mi­łość była w jego oczach czymś, cze­go le­piej sta­ran­nie uni­kać.


  W kon­tak­tach z ko­bie­ta­mi in­te­re­so­wał go wy­łącz­nie seks, ale to, cze­go do­świad­czył przed chwi­lą, było czymś znacz­nie wię­cej.


  Dło­nie Tri­ni­ty oplo­tły kark Za­hi­da, jego ręce spo­czy­wa­ły tuż nad jej bio­dra­mi. Wie­dzia­ła, że za­raz ją pu­ści i od­pro­wa­dzi do domu, i wca­le tego nie chcia­ła. Pra­gnę­ła, by jej pierw­szy praw­dzi­wy po­ca­łu­nek trwał dłu­żej. Nie mia­ła naj­mniej­szej ocho­ty wra­cać do domu, jed­nak przede wszyst­kim za­le­ża­ło jej, by spę­dzić wię­cej cza­su z Za­hi­dem.


  Był tak wy­so­ki, że mu­siał­by się po­chy­lić, by do­się­gnę­ła jego warg, więc za­miast tego przy­lgnę­ła usta­mi do jego szyi, wcią­ga­jąc w noz­drza jego cu­dow­ny za­pach i czu­jąc, jak jego pal­ce moc­niej za­ci­ska­ją się na jej bio­drach.


  Gdy ujął dło­nią jej pod­bró­dek, za­mru­ga­ła nie­przy­tom­nie. Przez chwi­lę wy­da­wa­ło jej się, że od­su­nie ją od sie­bie, ale on tyl­ko po­chy­lił gło­wę i wte­dy zro­zu­mia­ła, że ten pierw­szy krót­ki po­ca­łu­nek to je­dy­nie pre­lu­dium do praw­dzi­wej roz­ko­szy.


  Gwał­tow­nie otwo­rzy­ła oczy, po­ra­żo­na siłą jego na­mięt­no­ści. Była tro­chę zszo­ko­wa­na, tro­chę za­sko­czo­na i prze­stra­szo­na, jed­nak wi­dok za­wsze tak chłod­ne­go i opa­no­wa­ne­go Za­hi­da, cał­ko­wi­cie po­chło­nię­te­go po­tęż­ny­mi emo­cja­mi, spra­wił, że na­tych­miast za­ci­snę­ła po­wie­ki, sku­pia­jąc się na nie­zwy­kłych do­zna­niach. Jego dłoń gła­dzi­ła jej bio­dro, ję­zyk pie­ścił wnę­trze jej ust i wszyst­ko to ra­zem było tak in­ten­syw­ne, że w ogó­le nie mo­gła wy­obra­zić so­bie więk­szej roz­ko­szy.


  Bez resz­ty od­na­la­zła się w jego ob­ję­ciach, moc­no wtu­lo­na w jego pierś.


  Wspię­ła się na pal­ce, pra­gnąc na­cie­szyć się jego do­ty­kiem tro­chę ni­żej. Za­hid prze­rwał po­ca­łu­nek, ale nie od­su­nął jej od sie­bie. Pa­trzył na nią te­raz czar­ny­mi ocza­mi, z lek­kim uśmie­chem na wil­got­nych war­gach.


  – Nie prze­sta­waj – po­pro­si­ła, przy­tu­la­jąc się do nie­go.


  Na­ra­sta­ło w niej coś, co przy­po­mi­na­ło od­le­gły, lecz zbli­ża­ją­cy się od­głos sy­re­ny alar­mo­wej. Całe jej cia­ło znaj­do­wa­ło się w sta­nie naj­wyż­sze­go po­go­to­wia, a Za­hid ro­bił, co mógł, aby uga­sić bły­ska­wicz­nie roz­prze­strze­nia­ją­cy się po­żar.


  – Mu­si­my prze­rwać – rzu­cił.


  – Dla­cze­go?


  – Bo… – nie chciał wy­pusz­czać jej z ob­jęć, ale nie chciał też tego prze­cią­gać. – Bo mój kie­row­ca zja­wi się lada chwi­la, żeby za­wieźć mnie na lot­ni­sko, a ty je­steś zbyt cen­na i do­bra, by ro­bić to gdzieś pod drze­wem.


  – Za­bierz mnie do swo­je­go pa­ła­cu – uśmiech­nę­ła się niby lek­ko, po­god­nie, ale w jej gło­sie brzmia­ła nuta głę­bo­kie­go nie­po­ko­ju. – Mu­szę stąd uciec.


  Za­hid zmarsz­czył brwi.


  – Masz na my­śli…


  Nie do­koń­czył. Prze­rwał mu ostry głos Dian­ne.


  – Ach, tu je­steś!


  Za­hid od­su­nął się od Tri­ni­ty, gdy tyl­ko się zo­rien­to­wał, że jej mat­ka zbli­ża się do nich szyb­kim kro­kiem, lecz dziew­czy­na wciąż wi­sia­ła na jego szyi, ni­czym nie­sfor­na małp­ka.


  – Pani Fo­ster, bar­dzo prze­pra­szam…


  – Och, wszyst­ko w po­rząd­ku. – Dian­ne wy­raź­nie się uspo­ko­iła, wi­dząc, że to Za­hid to­wa­rzy­szy jej cór­ce. – Twój kie­row­ca wła­śnie przy­je­chał, a ty, Tri­ni­ty, po­win­naś się po­że­gnać z na­szy­mi go­ść­mi.


  Ra­zem ru­szy­li przez las w stro­nę domu. Za­hid nie ro­zu­miał re­ak­cji Dian­ne – wy­da­wa­ło mu się, że po­win­na być wście­kła, tym­cza­sem ona za­cho­wy­wa­ła się tak, jak­by się nic nie sta­ło.


  – Cli­ve i Ela­ine zo­sta­ją na noc, więc chcia­ła­bym, że­byś przy­go­to­wa­ła dla nich go­ścin­ny po­kój, ko­cha­nie.


  Szo­fer Za­hi­da cze­kał przy sa­mo­cho­dzie i od razu po­pro­sił go na stro­nę, aby po­in­for­mo­wać, że je­śli mło­dy ksią­żę chce le­cieć jesz­cze tego wie­czo­ru, mu­szą na­tych­miast je­chać.


  Za­hid po­spiesz­nie po­że­gnał się z go­spo­da­rza­mi, ale Tri­ni­ty w ostat­niej chwi­li chwy­ci­ła go za rękę i pod­nio­sła na nie­go peł­ne łez oczy.


  – Wca­le nie żar­to­wa­łam, kie­dy pro­si­łam, że­byś za­brał mnie ze sobą – wy­szep­ta­ła. – My­ślisz, że może…


  Za­hid na­gle uświa­do­mił so­bie, że dziew­czy­na zbyt moc­no prze­ję­ła się pierw­szym po­ca­łun­kiem i po­czuł ulgę, że Dian­ne prze­rwa­ła im w od­po­wied­nim mo­men­cie.


  – Mu­szę je­chać – po­wie­dział odro­bi­nę szorst­ko.


  Uwol­nił dłoń z jej uści­sku, pra­wie ją wy­szarp­nął i szyb­ko spoj­rzał na ze­ga­rek. Gdy wsia­dał do sa­mo­cho­du, było dzie­sięć mi­nut po je­de­na­stej; Za­hid nie miał po­ję­cia, że dłu­go nie prze­sta­nie ża­ło­wać swo­jej de­cy­zji.


  Zer­k­nął przez okno i w my­śli prze­klął swój chwi­lo­wy brak opa­no­wa­nia. Do­szedł do wnio­sku, że bar­dzo do­brze, że wy­jeż­dża – nie po­do­ba­ło mu się, że Tri­ni­ty zro­bi­ła na nim tak sil­ne wra­że­nie.


  Wie­dział, że tego po­ca­łun­ku nie za­po­mni do koń­ca ży­cia.


  Tri­ni­ty dłu­go od­pro­wa­dza­ła wzro­kiem sa­mo­chód, wresz­cie jed­nak z cięż­kim wes­tchnie­niem wró­ci­ła do domu, by zgod­nie z po­le­ce­niem mat­ki przy­go­to­wać po­kój dla go­ści.


  Ona tak­że mia­ła za­pa­mię­tać tę noc do koń­ca ży­cia.


  Tyle że z zu­peł­nie in­ne­go i bar­dzo po­nu­re­go po­wo­du.
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